
Nr 348 (378) Łódź, wiórek 11 grudnia 1945 r. Rok 51

CercTRAtttY
ORGAN

NIECH ŻYJE RZĄD
R O B O T N I C Z Y  
i WŁOŚCIAŃSKI

H E D H C I 1
przyjmuje i n t e r e s a n t ó w  
od godz. 12—2 popołlidniu

A D M I N I S T R A C J A
czynna od godziny 8— 18

Cen** n n m e m  1 zloty

‘ROŁETARJU52E WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE. S I Ę !

Wydawca: Rada Naczelna P. P. S .
żłfeBSSa

N I E C H  ŻYJE
S O C J A L I Z M!
tisasBxa

REDAKCJA: EODZ 
PIOTRKOWSKA 68
ADMINISTRACJA : 
PIOTRKOWSKA 70
Telefony: Kedakc.ii . 144-18

Administracji 222-22

Konto w Bonku „Spotem", 
Oddział w lodzi, Nr, 12

J e d n o ś ć  d z i a ł a n i a  pa r t i i  po l i t ycznych
Partie politycznie w  założeniu sw ym  ne- 

prcezeinitują in teresy  poszczególnych grup 
społecznych, k tó re  sw e żywotnie poitrziefoy, 
żądanlia i. diążeiniia zwiieirajią w zespół postu 
laltów, stanow iący piroigiraan polityczny, spo 
łączny i  gospodarczy danej partii. W  nor­
m alnym  więc rzeczy porządku , wielkim 
odłamom społeczeństw  danego państw a 
w inny odpow iadać wMklile, potężne p a r­
tie, reprezentujące całkowicie m asy sw ych 
adherentów . W  tym stanfie rzeczy na p rzy ­
kład  partia  pro letaria tu  przemysłowego', 
partia  Chłopska, partia  grupująca elem ent 
m ieszczański niiesproletaryżorwany, a n a ­
w et partia  kapitalistów  i obszarników  w 
tym  czy innym państw ie m ają pełną rację  
bytu i  pełne gospodarcze, a za tym  i poli­
tyczne uzasadnienie.

Jeśli spojrzym y na hitetoirię ruchów  po- 
laltyozinydh Polski znujidziiiemy tam bairdao 
w iele odstępstw  od w yrażonej tu  zasady. 
Okaże się  bowiem, iż w  ciągu lalt wiele 
organizacji politycznych pow staw ało nie 
jako  strukturalny wyraz dążenm  mas, lecz 
jako  organizacje koniunkturalne, po trzeb­
ne tem u czy innem u reżym owi, czy klitce. 
Klasycznym przykładem  tego nta przykład 
było prowokatarskiie rozbijanie reprezen­
tac ji p ro le taria tu  polskiego na kilka p a rty ­
jek, k tó re  w  zadniej m ierze niie były zgod­
ne  z interesam i tegoż proletariatu , lecz z 
koniunkturalnym i interesam i sanacyjnej 
Milki rządzącej Polską. Mam tu na m yśli 
tak ie  dziw olągi polityczne jak  „frakcja r e ­
w olucyjna PPS" lub „Zjednoczenie Związ­
ków  Zawodowych", będące, w brew  sw ej 
nazwie, jiedną z partii politycznych w w a­
chlarzu sanacy jnej dyw ersji. Identycznie 
rzecz się  m iała z rozbijaniem  d la  celów 
koniunkturalnych politycznych ruchu ludo­
wego, gdy sanacja  tw orzyła najprzeróż­
niejsze grupki aż do t. zw. ..sektoiru w ie j­
skiego" OZN-u.

W yzw olenie polityczne ludu polskiego 
jednocześnie z fcajldan okupacji obcej i  ro ­
dzimej dyk ta tu ry  kacyków  BBWR-owsfcie- 
go dhowu pozw oliło na kształtow anie w a­
chlarza politycznego stronnictw  polskich 
w imię istotnych poitrzeb mas, p rzy jm ują­
cych udział w  spraw ow aniu dem okratycz­
nej w ładzy sw ego kraju.

I tu ta j zresztą  do  dotychczasow ej p ra k ­
tyk i m ożnaby m ieć pew ne tteoiretyczime z a ­
strzeżenia. Zasadniczo bowiem, interesy 
p ro letaria tu  przem ysłowego, jak również 
w iejskiego w  Polsce i  te j części in teligen­
cji pracującej, k tó ra  trybem  sw ej pracy i 
uświadom ieniem  społecznym  z p ro le ta ria ­
tem sw e losy w iąże 1— w inna reprezento­
w ać jiedna partia, partia  o  program ie o p ar­
tym  na zasadach m arksistow skiego soc ja ­
lizmu. Socjalizm polski m ający procy tej 
p iękne tradycje  nie może odsunąć się  od 
m as chłopskich. Interesy chłopów w inno 
reprezentow ać rów nież jedino stronnictw o, 
zwłaszcza w dobie, gdy poprzez reform ę 
rolną stan  m ajątkow y chłopów  zmienił się' 
w  k ierunku ujednolicenia a zatem  upow ­
szechnienia przeciętnego typu  dążeń i po ­
stu latów  ekonomicznych. Istn iało  by w ów ­
czas jeszcze teoretycznie biorąc m iejsce 
dla stronnictw a reprezentu jącego  in te re sy  
ludności m iejskiej, pracu jącej zarobkowo 
na w łasną rękę, jak  n a  przykład  rzemueślni 
cy, drobne kupieotw o oraz na reprezen ta­
cję in teligencji p racującej w zawodach 
wolnych. Istnienie w  chwili obecnej jesz­
cze dw óch stronnictw  reprezentu jący  ch kia- 
sę  robotniczą posiada swojte uzasadnienie 
polityczno - historyczne i godząc się z tym  
stanem  rzeczy, n ik t z teoretyków  ruchu ro ­
botniczego nie zaprzeczy konieczności z li­
kw idow ania kiedyś tego  podziału, który z  
biegiem czasu coraz m niej przyczyn u sp ra­
wiedliwia. Istnienie dw óch stronnictw  lu ­
dow ych w  Polsce Obecnej jest bezwzględ­
nie zjaw iskiem  o  charakterze koniunktunal 
nym, tak  sam o jak  podział w pływ u na 
,.klasy średnie" (w bairdzo luźnym i szero­
kim tego słowa ujęciu) pomiędzy, Stronnic­

tw o  Dem okratyczne i Stronnictwo Pracy 
nosi racziej charakter koniunkturalno - te ­
renowy, niż oparty n a  głębokim  podłożu 
istołnyCh potrzeb ekonomiczno - społecz­
nych.

Z chwilą gdybyśm y w im ię nowej dem o­
k rac ji polskiej, dem okracji ludow ej w y ­
powiedzieli nieubłagalną w alkę forpocz- 
tlom jak  i głównym siłom  w stecznego k a ­
pitalizm u — nie masz już dziś w  naszej 
rzeczyw itsości m iejsca, n a  przykład, na 
stronnictw o, reprezentu jące kapitalistów  i 
obszarników. Z tych  założeń w ychodząc 
Krajowa Rada N arodow a słusznie ogran i­
czyła pow staw anie dalszych organizm ów 
politycznych. Ale ograirczienie to nie .wy­
czerpuję spraw y. Zanim nadejdzlie czas na 
form alną likw idację przytoczionych tu  w y­
żej podziałów, rzeczą niesłychanie w iel­
kiej wagi dla życia naszego narodu jest 
'koordynacja akcji politycznych w ym ienio­
nych tu  stronnictw  i unikanie wszystkiego, 
co mogłoby prowadzić do poważniejiszych 
rozbieżności, do  dalszego rozbijania zw ar­
tości, a zatem  i siły, mas polskiej dem o­
kracji. Strzec się  też należy dlatego ta ­
kiego sitanu rzeczy, aby to czy inne s tro n ­
nictw o reprezentujące 'nominalnie z dobrej 
w oli sw yah kierow ników  interesy określo­
nej grupy; społecznej, staw ało się  politycz­
nym  paraw anem  d la  koniunkturalnych sza 
Cherek czysto politykierskiego trybu, by 
pod jego osłoną i tarczą z jego znakiem, 
ciemne siły  reakcji, faszyzmu i kapitaliety-

LONDYN, (PAP). — Korespondenci 
pism i agencji angielskich w M oskwie d o ­
noszą, że specjalny dom gościnny Rządu 
Radzieckiego j.esit przygotow any n a  p rzy ję ­
cie m inistrów  Spraw Zagranicznych W iel­
k iej Brytanii i Stanów Zjednoczonych. 
W  pokoju konferencyjnym  w isi obraz 
przedstaw iający scenę podpisyw ania an-

NOWY JORK (PAP). Czasopismo amery­
kańskie „Colliers Magasine" opublikowa­
ło szereg dokumentów wykazujących, że 
faszystowski rząd gen. Franco miał zamiar 
przystąpić do wojny po stronie Niemiec 
i W łoch przeciwko narodom zjednoczo­
nym. Dokumenty te zostały znalezione 
przez wojska amerykańskie w archiwach 
państw  osi i znajdują się w  posiadaniu 
min, wojny USA.

Z dokumentów w ynika że już 10 sierp­
nia 1940 roku, ambasador niemiecki w Ma. 
diycie poinformował Berlin, iż rząd hisz­
pański był przygotowany do rezygnacji 
ze stanowiska neutralnego i do wzięcia u- 
dzialu w  wojnie po stronie Niemiec i

czułego lokaje twa ostrzyły broń i grom a­
dziły za tru te  pociski, d la  zadania ciosu w 
p ierś dem okracji, k tórej i to  stronnictw o 
w łaśnie broni, k tó rą  i  ono współtworzy.

In teresy  polskiej dem okracji są jasne, 
w yraźne, i w aktualnych program ach w szy­
stk ich  polskich stronnictw  politycznych, 
pom im o rozbieżności na innym  punkcie, 
niem al jiednomyślnie scharakteryzow ane. 
Kamieniem w ięc probierczym  dla isto tne­
go dem okratyzm u stronnictw  politycznych 
jeslt owo dążenie do wspólnego realizowa­
nia, w spólnej obrony tych w łaśnie intere­
sów. I jeśli przy owej jiednomyślności w 
ujm ow aniu in teresów  polskiej dem okracji, 
na tem at wspólnej akcji, taka  czy inna 
grupka staw ać będzie dęba  — to nie jest 
to  niczego ininego dowiodłem, jaik w łaśnie 
tego, że bo organizmów politycznych, sk ła ­
dających  się na polski w achlarz s tro n ­
nictw, zakradły się elem enty, k tórych  in ­
te resy  leżą zupełnie gdzie indziej, których 
dążenia i pragnienia ty lko czasowo w tło­
czone zostały d la „charakteryzacji po lity ­
cznej" do program u partii, w istocie sw ej 
szczerze dem okratycznej.

Talk więc odczynnik wspólnej akcji poli­
tycznej w szybkim  czasie pozwoli w y k ry ­
stalizow ać się szczerym  elementom p raw ­
dziwych dem okratów, odrzucając poza sie- 
■b.e w szelki osad obcych dzisiejszym  cza­
som i ideom naleciałości dnia weżorajsze-

gielsko - radzieckiego sojuszu przez M ote­
towa i Edena,. M ontuje się  aparaturę, k tó ­
ra  . umożliwi Byirnesowi uzyskiw anie bez­
pośrednich połączeń radio - telefonicznych 
z W aszyngtonem  i Londynem.

O m aw iając zbliżającą się konferencję w 
M oskwie, prasa b ry ty jska podkreśla, że 
na pierw szym  planie obrąb znajduje się

Włoch. Jako warunek przystąpienia Hisz­
panii do wojny, rząd gen. Franco zażądał 
zdobyczy leryiorialnych kosztem Francji 
i W ielkiej Brytanii.

15 sierpnia 1940 r. Franco wysłał list do 
Mussoliniego, w którym stwierdził, iż ce­
lem jego od chwili w ybuchu wojny było 
przygotowanie Hiszpanii do wzięcia w 
niej udziału.

Ambasador niemiecki von Storer wysłał 
11 listopada 40 r. depeszę do Berlina do­
noszącą o zawarciu hiszpańsko-niemiec- 
kiego porozumienia, w  sprawie udziału 
Hiszpanii w  wojnie. Niepowodzenia W łoch 
w  Grecji zmieniły decyzję rządu hiszpań­
skiego.

Zw ycięstwo socjalistów  w w yborach do 
Rady M iejskiej w Oslo

OSLG (PAP). W  stolicy Norwegii. Oslo, 
odbyły się w ybory do rady miejskiej. 
Partia socjalistyczna uzyskała 37 manda­
tów, konserwatyści 22, partia komunisty­
czna 13, chrześcijańska partia ludowa 10, 
liberałowie 2 mandaty.

Rocznica podpisan ia  paktu  przyjaźni 
francusko-radzieckiego

Dnia 10 grudnia 1944 r. podpisano' w M o­
skw ie sojusz i 'traktat przyjaźni pomiędzy 
Związkilem. Radzieckim ,a Francją. W  pierw ­
szą .rocznicę podpisania ufcładń, który za­
w arto na 20 lat, dzienniki radzieckie pod­
kreślają, że układ doskonale odpowiada 
uczuciom obu narodów  zjednoczonych w 
w alce z imperializmem niemieckim.. H i­
storia dowiodła, że gdy Rosja i Francja 
są  solidarnie, to  imperializm niem iecki po­
nosi zawsze klęskę. Roadźwięk pomiędzy 
Francją a  Związkiem Radzieckim w przed­
dzień 2-ej wo jny św iatow ej przyniósł w re ­
zultacie katastrofę Francji. M yślą prze­
wodnią układu, podpisanego rok tem u jest 
zabezpieczenie się  przed agresją  niem iec­
ką. Poza tym  oh,a m ocarstw a zobowiązały 
się nie b rać udziału w żadnej koalicji sk ie ­
rowanej przeciwko drugiej stronie, Układ 
francusko - radziecki podobnie jak  układy 
Związku Radzieckiego' z W ielką Brytanią 
Stanami Zjednoczonymi, Chinami, Polską, 
Czechosłowacją i Jugosław ią, służy sp ra ­
wie pokoju i bezpieczeństwa.

spraw a energii atom owej. Przedyskutowa" 
ne będą poza tym prawdopodobnie sp ra ­
wy Iranu i Cieśnin Dardanełsikich. Dzien­
niki w yrażają  przypuszozeniie, że kw estia 
centralnego zarządu Niemiec nie będzie 
.rozpatrywana, ponieważ dotyczy ona 4-ch 
m ocarstw  i będzie om aw iana kiedyindziej 
w  obecności przedstaw iciela Francji. M ini­
s te r  Spraw Zagranicznych, Georges Bidu- 
alt, oświadczył w  rozmowie z koresponden 
tem „New York Times", że Rząd Francus­
ki nie zgłoisi protestu  z powodu nile zapro­
szenia przedstaw iciela Francji na obrady 
w M oskwie.

Korespondent dyplom atyczny agencji 
R eutera donosi, że m inister Bevin uda się 
do M oskwy w piątek  14 b.m., razem z m i­
nistrem  odlecą wicemin. Spraw Zagranicz­
nych s ir  A lexander Caidiogan, wicemin. sir 
'Roland Campbell oraz liczni doradcy i rze­
czoznawcy. Skłd delegacji brytyjskiej nte 
jest jeszcze ostatecznie ustalony.

o------

Nie było ośw iadczenia W. Brytanii
w spraw ie w olności p rasy  w  Polsce

WARSZAWA (PAP). Agencja Prasowa 
.„Associated Press" rozpowszechniła ostat­
nio wiadomość jakoby ambasador brytyj­
sk i w W arszaw ie p. Cavendish-Bentinck 
złożył przedstawicielom Rządu Polskiego 
oświadczenie dotyczące wolności prasy w 

■Polsce i jakoby miał w tej sprawie otrzy­
mać odpowiedź od Rządu Polskiego. Jak
się PAP dowiaduje powyższa wiadomość
jest niezgodna z rzeczywistością.

Walki w Indochinach
LONDYN (PAP). Agencja Reutera dofto- 

si, że wojska francuskie zajęły główną 
■kwaterę powstańców indochińskich w  Tra- 
viinh, w  południowo-zachodniej Kochdiu
chipie-ora? szereg miast tej strefy.

Przemysł polski osiqga lepsze rezultaty niż francuski
We Francji zniszczenia wojenne były o wiele mniejsze i pomoc za­

granicy o wiele ^ ęk sza  niż w P olsce. Mimo to w porównaniu z pro­
dukcją przedwojenną Polska osiągnęła:

w przemyśle węglowym 101% , Francja 75%.
W przemyśle metalowym: Polska 45% , Francja 45%.
W przemyśle hutniczym: Polska 65%, Francja 36%.
W przemyśle chemicznym: Polska 35%, Francja 27%.
W porównaniu z tempem odbudowy przemysłu polskiego po pierw­

szej wojnie światowej przeszliśmy dro gę, na której przejście trzeba było 
wówczas 3 do 4 lat. (Z  przem ów ienia tow. min. M inca na zjeździe P P R  
w W arszaw ie).

go.
JA N  DĄBROWSKI.

Przygotowania w Moskwie przed konferencją
minislrdw Sprali lagrmiczmucli

F ranc®  -  n ic  w ierssu  p r z p ia c le l
n i e  p r z y s t ą p i ł  d o  w o j n y  t y  k o  z  p o w o d a  n i e p o w o d z e ń  o s i
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przedłożyła polska delcgacfa Trybunałowi w Norymberdze

/  1  Z. A I ł  T-k ¥  f • T  t(Od własnego korespondenta ,,Robotnika(()
W Norym berdze znajduje s;ę polska de­

legacja prawnicza w następującym  składzie: 
prokuratorzy Kurowski i dr Sawicki dr 
Piotrowski i dr Cyprian.

Już na samym początku delegacja nasza 
stanęła przed zadaniem, przerastającym  siły 
tak szczupłego zespołu. Przed A daniem  tym 
trudniejszym , że nie było chwili czasu do 
stracenia, a odrobić trzeba by ł0 dużo. Sta­
nęliśmy przed faktem, że akt oskarżenia 
zawiera poważne luki, jeżeli chodzi o P o l­
skę i zbrodnie wojenne na jej ziemiach po ­
pełnione. Groziło to poważnym obniżeniem 
dokum entarnej wartości procesu i zaważyć 
mogło na wyroku, przede wszystkim na wy­
roku, dotyczącym oskarżonego, którego lo­
sem najżywiej interesuje się opinia polska 
—  Hansa Franka.

F rank  został uznany za jednego z dwu­
dziestu tzw. głównych przestępców wojen­
nych j zasiada dziś na ławie oskarżonych 
obok największych dygnitarzy byłej III-e j 
Rzeszy, obok Goeringa, R ibbentroppa, Hes- 
sa, K eitla i in. W  tej decyzji zaważyła bez- 
wątpienia jego kariera gubernatorska obok 
odpowiedzialności za spisek przeciwko po ­
kojowi, w którym  b ra ł udział jako M ini­
ster Sprawiedliwości Rzeszy. Fakt zaliczenia 
F ranka do „e lity '' hitlerowskiej nie może 
więc być w żadnym wypadku uważany za 
sprzeczny z naszymi interesami. Niemniej 
trzeba się wobec tęgo pogodzić, że sądzony 
jest tu, w Norym berdze i że może nie stanąć 
przed polskim  wymiarem sprawiedliwości.

Gdyby okazać się m iało, że podczas prze­
wodu sądowego nie będzie poruszona spfa- 
wa polska i współodpowiedzialność Franka 
za wszystko, co się działo podczas okunacji, 
wtedy mielibyśmy dop:ero podstawę dom a­
gać się -— niezależnie od wyroku — wyda­
nia go władzom polskim, by został osądzo­
ny za te przestępstwa.

KLUCZ S P R A W  POLSKIEJ
W  obecnej chwili należało jednak wysiłki 

skoncentrować nad czym innym : nad uzu­
pełnieniem  m ateriałów  oskarżenia, nad spe­
cjalnym  opracowaniem akt’ Franka, nad 
przezwyciężeniem trudności form alnych tak. 
aby:

1. Oskarżenie obejmowało możliwie n a j­
pełniejszy obraz przestępstw nimieckich na 
ziemiach polskich.

2. Aby przedstawiciele Polski zostali do­
puszczeni do faktycznego I form alnego 
w spółudziału w Trybunale, w sprawach do­
tyczących Franka.

Pam iętać bowiem trzeba o rzeczy zasad­
niczej?- oskarżenie F ranka jest kluczem do 
rozwinięcia sprawy polskiej.

Pierwszy z wymienionych punktów  trak ­
tować należy, jako zadośćuczynienie wymo­
gom elem entarnego N poczucia spraw iedli­
wości i co ważniejsze, wzmocnienie wartości 
procesu jako dokumentu historycznego, 
drugi zaś, jako akt satysfakcji m oralnej dla 
narodu polskiego i kwestie prestiżową. P a ­
prząc więc zupeln 'e obiektywnie znaczeme 
p rac dotyczących punktu pierwszego było 
znacznie większe, jakkolwiek kieru jąc się 
względami em ocjonalnym i. skłonni byli­
byśm y większą wagę przykładać do punktu 
drugiego.

Nasza delegacja praw nicza p o trafiła  na

Socjaliści w walce z  Niemcami

szczęście docenić wagę pierwszego zagad­
nienia. nie zaniedbując drugiego. Dziś 
stwierdzić już m ożna: pracę nad punktem 
pierwszym dokonane zostały w bardzo sze- 

, rokim zakresie, w punkcie drugim  osiąg- 
' nięto wszystko, co było osiągalne tu, na 
miejscu, co wywalczyć mogli prawnicy.

MATERIAŁY OSKARŻYCIELSKIE
Jeżeli chodzi o uzupełnienie materiałów  

oskarżycielskich można zanotować tu  już 
dziś poważne wyniki konkretne. W stępne 
przemówienie naczelnego prokurato ra am e­
rykańskiego Jacksona było tego najlepszym  
dowodem. W  jednej z poprzednich kore­
spondencji donosiłem, że w mowie Jacksona 
nazwane zostały po imieniu i poparte cy­
fram i sprawy pominięte w akcie, a więc 
zniszczenie ghett w miastach polskich, m a­
sowe wysiedlania. n :eludzkie metody terroru  
w Polsce itd. Polscy praw nicy nawiązali 
ścisłą w spółpracę z przedstawicielam i dele­
gacji głównych, a więc z am erykańską, an ­
gielską, francuską i radziecką i odgrywaią 
rolę jakby ekspertów, biegłych we wszyst­
kich punktach oskarżenia m ających pośre­
dni lub bezpośredni związek z Polską, a 
w’ęc w praktyce we wszystkich.

D ostarczają oni stale obfitego m ateriału 
dowodowego, który został przvwiez’ony z 
Londynu przez dr Cypriana i z kraju  przez 
pozostałych członków, oraz opracowują od­
dane im tu do w glądu dokumenty, między 
którym i znajduje się kilkadziesiąt tomów
notatek Franka. protokółów  posiedzeń ..rzą­
du Gen. Gub.“ , zbiorów rozporządzeń i in., 
zwanvc.h popularn ie  ..pam iętnikam i F ran­
ka". Zrozum iałą rzeczą jest, że przez swą 
znajomość stosunków okupacyjnych oddają 
wielkie usługi przy. że tak powiem, „poda­
niu tych dokumentów na stół"... obrad —  
oczywiście. Zaznaczyć tu  należy, że z państw 
nie wchodzących w skład T rybunału  M ię­

dzynarodowego Polska jako jedyna ma p ta ­
ro w łasną pieczęcią uwierzytelniać doku­

m enty: papiery  i odpisy poświadczone p o l­
skim orłem  są przyjm owane i uznawane 
narówni z dokumentami, których autentycz­
ność stwierdziły władze A nglii, Francji, 
Rosji czy USA.

Ile  trzeba było trudów by osiągnąć choć 
krok naprzód w sprawie drugiej tj. w spół­
udziału w oskarżeniu, o tym  pojęcie może 
mieć tylko prawnik.

0  PRAWO DO OSKARŻENIA.
Tak zwane trudności form alne i proce­

duralne są u nas w Polsce przyjm owane 
niechętnie i ironicznie, wobec oczywistej 
winy oskarżonych i wobec ogromu ich 
zbrodni. Trzeba być jednak konsekwentnym, 
a poza tym  trzeba znać niesłychany duch 
praw orządności, którym  narody anglosa­
skie k ieru ją  się zawsze. Oczywiście, że moż­
na było tych dwudziestu panów  odrazu i bez 
zbytnich ceregieli powiesić. Takie rozwią­
zanie zadowoliłoby może wielu z nas współ­
czesnych, lecz nie zadowoliłoby nigdy h i­
storii. Cóż zrobić, ale te w ielkie sołw a: h i­
storia, przyszłe pokolenia itd. są z proce­
sem norym berskim  nierozłącznie związane 
i na tym  właśnie polega jego znaczenie. 
Kiedyś ten doraźny akt sprawiedliwości zo­
stałby osądzony jako gwałt i bezprawie, nie 
powstałby bezcenny dokument, który fo r­
m uje każdy dzień rozprawy. każde jej 
słowo. Słusznie powiedział Jackson: „Od
naszego wyroku w tym  procesie zależeć bę­
dzie wyrok historii o nas".

Z chwilą zaś gdy stanęło się na p latfor 
mie rozwiązania prawnego przyjąć trzeba 
było wszystkie niedogodności z tym  zwią­
zane. Niedogodności tym większe, że prze­
wód sądowy opiera się w głównych zary 
sach na prawie i procedurze angielskiej i 
am erykańskiej (związanej z n ią  często).

Nic iySko ki n a §
P ro b le m  m ie sz k a n io w y  A n g lii

A neurin  Bevam, m inister zdrow ia, rozpo. 
czął kam pan ię  pod  hasłem  „Podziel się 
swoim dom em ", która ma pom óc w  tru d ­
nej sy tuacji m ieszkaniow ej, jaką odczuw a 
się w  A nglii.

A b y  rozw iązać prob lem  m ieszkaniow y 
trzeba conajm niej 750.000 dom ów  i m iesz­
kań. Tem po dem obilizacji zw iększa jeszcze 
trudności. Tysiące zdem obilizow anych p o ­
szukuje mieszkań. Brak m ieszkań uniem oż­
liw ia b y ły m  żołnierzom  zaw arcie m ał­
żeństw  i założenie rodzin.

W obec tego. B ev ań  pow ziął pew ne k ro ­
ki, które m ają' dopom óc w  rozw iązaniu  
tego problem u.

W ydano  następu jąca  odezw ę:
„Rząd w zyw a w łaścic ieli dom ów  do w y  

najm ow ania pokoi um eblow anych".

W ,
W  liście  w ysłanym  do w ładz samorzą­

dow ych  Bevan, w zyw ając do rejestracji 
w olnych  pokoi, p isze:

„Rząd zdaje sobie spraw ę, że żąda w ie­
le od w łaścic ieli dom ów. A le w raca obec . 
n ie  w iele  zdem obilizow anych mężczyzn i 
kobiet, w iele  rodzin  stara się po łączyć 
no d ług ie j rozłące, jest to jednak  niem oż­
liw e z pow odu  braku  pom ieszczeń".

Bevan ma nadzieję, że hum anitaryzm  i 
w spółczucie społeczeństwa- n ie  dopuszczą 
do tego, ab y  tej zim y bezdom ni nocow ali 
pod gołym  niebem .

Jeżeli n ie  zostanie dobrow oln ie zgłoszo­
na po trzebna ilość m ieszkań, zostaną uży ­
te środki przym usow e.
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Procedura zaś i prawo angielskie są zwy- 
czajowe a nie pisane. Można teraz zrozu* 
mieć, ile trzeba było sobie trudu zadać, by 
znaleźć podstawę praw ną do naszych żądam 
W ygrzebano przecież w końcu gdzieś W 
starych zwyczajach sądowych, usus prawny: 
który nosi techniczną nazwę „armcus c U -  
rise", a który pozwalałby na współdziała* 
nie polskich oskarżycieli w oskarżeniu 
Franka. ,

W niosek polski został złożony i był przed 
miotem obrad T rybunału. P oparła  go dele­
gacja radziecka, pozostałe delegacje nie 
zgłosiły sprzeciwu, lecz oświadczvły, ze 
wobec znaczenia rozstrzygnięcia w tej spra­
wie, wobec konieczności zrobienia wyłomu 
w ogólnie przyjętej zasadzie (tj.. że pań­
stwa, zasiadające w Trybunale występują 
automatycznie w im ieniu wszystkich naro­
dów) muszą uzyskać opinię swych rządów. 
Sprawa w róciła do gabinetów dyplomatycz­
nych i tam  się rozstrzygnie.

POLSKIE „SUMNARY" 
Niezależnie zaś od tej decyzji polscy p ra­

wnicy ani na chwilę nie zaprzestają swej 
pracy. Najważniejsze bowiem musi być. jak 
jui( wspomn'ajlem. uzupełnienie i udoku­
mentowanie oskarżenia, choćby go nawet 
polscy prokuratorzy nie mogli poprzeć wo­
bec całego świata z trybuny oskarżyciel- 
skiej. Przygotowano więc treściwe, rzeczo­
we zestawienia tzw. „sum nary" (w ilości 
21 ), w których zawarte są dane dotyczące 
ofiar obozów koncentracyjnych, metod te r­
roru , garmenizacji. wysiedlania, rabunku 
własności publicznej i pryw atnej. świado­
mego i złośliwego niszczen’a miast, zabyt­
ków, rabunku dzieł sztuki i innych przeja­
wów działalności ..K ulturtragerów " i przed­
stawicieli Nowego Porządku w Polsce.

Czy zrobiono wszystko? Chvba n-e. na- 
napewno nie! Zbrodnie niemieckie — to tak 
straszliwy ogrom , że wiele lat pracy wielu 
tysięcy ludzi nie zbuduje jeszcze całkow i' 
tego i zupełnego aktu  oskarżenia. Proces 
norym berski, a wraz nim  i działalność pol­
skiej delegacji m usiała kierować sie naka­
zem zbudowania tez oskarżycielskich i ich 
udowodnienia jak najdokładniej ale i jak 
najszybciej, by wymiar sprawiedliwości był 
nie tylko „sprawiedliwy, ale i rychliwy"

PRACE CZTERECH LUDZI 
D elegacja polska pracow ała w niezwy­

kłych istotnie warunkach. Tych czterech 
ludzi m usiało być prawnikam i i to tęgimi 
praw nikam i, dyplom atam i (ciągłe rozmo­
wy, konferencje, pertrak tacje), tłom acza- 
mi ( ! ) ,  archiwistami a niekiedy i maszy­
nistkam i!! M usieli prowadzić prace, które 
tu  w Norym berdze wykonują całe b iu ra  
am erykańskie, angielskie, rosyjskie z dużym 
personelem  technicznym i pomocniczym- 
Pracę, nad k tórą w Czechosłowacji i wśród 
delegacji czeskiej w Norymberdze, ślęczy 
około 300 osób. A my mamy przecież wię­
cej nioco pretensji i więcej matci iału do 
oskarżenia niż Czesi.

To też —  raz jeszcze powtórzę:- z całą 
pewnością nie zrobiono wszystkiego, ale 
wydaje się że zrobiono wszystko, co było 
możliwe.

KAROL M ALCU ŹYŃSKl

Konspiracyjna produkcja broni
Polska A rm ia Ludowa znajdow ała się 

pod względem uzbrojenia w sytuacji może 
najgorszej ze wszystkich organizacji pod­
ziemnej walki zbrojnej. AL i AK m iały kon 
takty i zrzuty z zagranicy, BCh — po m a­
coszemu zresztą traktowane, otrzymywały 
trochę broni od AK. Te oddziały BCh, które 
w spółdziałały z AL i z tej strony czerpały 
broń. Źródła NSZ były i są m arne: Gestapo 
i Londyn. W szystkie te wojskowe form acje 
zaopatrywane były  poza tym  w dość poważ­
ne fundusze.

PAL był zdany na własne siły. To też 
latem 1943 r. przystąpiono do produkcji 
broni w zakresie samej organizacji.

Kierownikiem technicznym produkcji hył 
tow. m jr Stefan Nawrocki („ Ju re k " ), stronę 
organizacyjną wziąłem na siebie ja, tow. 
por. H alina Dębnicka („B arbara") objęła 
kierownictwo łączności i transportów , m aiąc 
do pomocy tow. ppor. Apolonię Rusak (..Kry 
s ty n ę ") i na terenie leśnym tow. ppor. Kro- 
gulca Stanisława (..Antka*').

Pieniądze na produkcję otrzymywaliśmy 
ze Sztabu PAL w dość dużej w r. 1944. a 
małej z początku ilości. Resztę brakującą

uzupełniało się w wypadkach „finanso­
wych" miejskich i leśnych.

Montaż gotowych pistoletów maszyno­
wych typu „S ten", a następnie udoskonalo­
nego własnego typu ..Ju r"  odbywał się w 
W arszawie przy ul. M edyck’ej 3. W arsztaty 
mieściły się przy ul. Gniewkowskiej 1 
(Włóczkowski Edw ard) i Bałuckiego (N o­
wakowski W acław ), w pobliżu Kwatery Gł. 
PAL. Z Medyck-ej 3 odchodziły transporty  
w Kieleckie pod kierunkiem  obu wymienio­
nych towarzyszek. W Suchedniowie tran ­
sporty przejm ował tow. poor. K rogulec i 
wraz z tow. tow. Dębnicką. Prokopińskim  i 
innymi dostarczał do lasu i do magazynów
M ilicji PAL i RPPS.

Mnie podlegała strona ogólno - o rgani­
zacyjna, w tym  zdobywanie pieniędzy „per 
fas et nefas", planow anie ilościowe zapo­
trzebowania i zbytu, ustalania h ierarchii w 
planie zaopatrzenia i kontroli łączności.

Najcięższe jednak zadanie bezpośredniej 
produkcji m iał oczywiście tow. m jr N a­
wrocki, sam w spaniały technik - zbroj- 
mistrz. M usiał on kontrolować i popraw iać 
produkcję w warsztatach, która odbvwała 
się wg. jego wzorów i rysunków, próbował

części, a po montażu, osobiście wykonywa­
nym, próbow ał serie broni. Osobiście b ra ł 
on również udział w przestrzęliwaniu każdej 
niema] sztuki, oraz w przeszkoleniu i ob- 
znaim ianiu żołnierzy i m ilicjantów  z bronią.

Należy dodać, że prócz produkcji wcho­
dziły w grę stałe napraw y b roni maszyno­
wej i ręcznej.

Jednocześ nie w Suchedniowie pow stała 
masowa produkcja broni maszynowej na 
terenie F abryki Maszyn Rolniczych Tań­
skiego.

P rodukcją sam ą. poza wybitnym specja­
listą inż. Czemiewskim, kierownikiem F a­
bryki Tańskiego, o wielkim sercu i odwa­
dze i dużych zdolnościach technicznych —  
zajmował się tow. m jr Nawrocki, tow. por. 
Dębnicka i szereg towarzyszy z R PPS i 
PAL-u zatrudnionych jako fachowcy w fa ­
bryce. Byli towarzysze Świtek Ju lian , Świ- 
tek Stefan. Wiśniewski Zygm unt i wielu 
innych.. Obie te placówki produkcyjne Su­
chedniowa i W arszawy były połączone s il­
nymi węzłami organizacyjnym i i działały 
wg. ustalonej linii, p rodukując na zasa­
dzie tych samych planów.

W październiku 1945 r. aresztowano tow. 
Dębnicką j szereg urzędników fabryki, a sa­
mą fabrykę gestapo zlikwidowało. W g ru ­
dniu w W arszawie w padł inż. Czemiewski, 
który bohatersko zniósłszy to rtu ry  w Ge­
stapo warszawskim i radomskim przeszedł

przez szereg obozów i ostatnio —  opłaki­
wany już jako zm arły — wrócił do Polski.

Tow. Dębnicka została z« więzienia wyku­
piona. Ciężar produkcji przenósł s;ę juz 
całkowicie na Warszawę. W iosną 1944 i l a ­
tem tego roku część fabrykacji, w tym  więk­
szą część montażu i prób przeniesiono znów 
na teren Suchedniowa.

Powstanie , warszawskie podcięło finan­
sowe i techniczne możliwości dalszej pro­
dukcji tak. że od października 1944 do sty­
cznia 1945 roku Sucheniów zajmował s'ę 
tylko konserwacją J naprawam i broni.

Produkcja suchedniowska w najlepszym  
okresie wynosiła ok. 100 sztuk pistoletów 
.maszynowych miesięcznie, warszawska 150 
— 200 wg. planu. Nie zawsze udawało się 
zbliżone cyfry osiągnąć.

Tak czy inaczej, fakt masowej podziemnej 
produkcji b roni maszynowej był n i e o m a l  
cudem i ku wściekłości Gestapo, dzięki bo ­
haterskiej postawie ftiż. Czemiewskiego dla 
okupanta tajem nicą pozostał.

Broń ta  zasłużyła się dobrze w walkach 
z Niemcami a w W arszawie, w czasie p°* 
wstania, wykazała swą użyteczność i war­
tość. To. że PAL był dobrze, n i e j e d n o k r o t ­
nie lepiej, niż bogata AK zaopatrzony w 
broń  maszynową —  jest zasługą o f i a r n y c h  
techników, robotników i ł ą c z n i k ó w ,  w więk­
szości R PPS i P P S .

Mjr Tadeusz




